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Temporibus ſemper cautusſervire m t-

mieć {loſować fię roftropnie  do  o-
ſo b ,  do  czasu, do mieyſca oko l i ­

czności,  umieć uczynić odmianę dy- 
flturſu poważnego w wefoiy, weſołego 
w po w ażn y ,  lub  w inny iaki oboię tny,  
i le  gdy pora po tem u ,  y  okoliczności  
zdaiąfię  tego wyciągać; ftowem mó­
wiąc, umieć ftać fię człowiekiem ſpoſo-
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b n y m  do  zgodzenia  fię z czaſem, p r z y  
padającym do  ludzkich rożnych  humo­
rom, zgoia potrafiaiącym ſzczęśliwie 
dogodzić  każdemu : ieft co ſz tuka ty le  ) 
d o  nabycia  trudna,  i l e  w w ykonaniu  
rzadka, a wſzakźe przecie,  przyznać 
nam  trzeba koniecznie^  i i  ona  ieft ie- 
d n ą  z naypotrzebnieyſzych ſprężyn,  ku 
u t rzy m an iu  przyiemnego obcow ania  W 
lu d zk im  to w arzy f tw ie .

D o iakiego uprzykrzen ia  y ckliwo- 
ści nie  zapędzałyby nas wſzyftkie kon-  
werſacye,  g d y b y  w nich żadney  nie b y ­
ło  odm iany,  ale z  iednego zawſze to n u  
nucono  nam piosnkę? Żołn ierz  np. g dy ­
b y  ty lk o  o ſwoich p o ty c zk ach : Kupiec 
o handlu ,  o  pożytkach.Poborca o cłach, 
o cenie pieniędzy:Menniczny o ewalua- 
cyi: Sądowy o ſpraw ach;  D a m a o f t r o -  
iach : Amant o ſwych miłoftkach: Mal­
k on ten t  o ſwoich żalach, utrapieniach: 
gdyby  mówię z  nich każdy w ſz ę d z i e y  
zawſze  iednom ow il ,żdaie  mi fię iż te  l u b  * 
tym  podobne rozm ow y, by łyby  nam  
n iezm ie rn ie  up rzykrzone ,k to rzybyśm y 
ie ftuchać koniecznie  muſieli. Doświad­

c zen ie



) 7l 5 C ^  
czenie a lbowiem  daie to  nam poznać* 
iak Cię c ie rp liw ości  p rzeb iera ,  -fłysząć 
a lbo  iakiego chwalibursę wyliczaiące- 
go długim regeftrem fwoie czynnością 
a lbo  niednwarzonego Mędrka wyftawu- 
jącego na widok chełpliwy mniemany 
ſwą umieię tność^ a lbo  nie dościgłego 
w rozſądek krytyka, chwalącego A uto ­
rów iednych, ganiącego d rug ich ,  k tó ­
rych zaledwie z ty tu łu  kfięgi poznał* 
a lb o  płochego żartownifia, powtarza ją­
cego  ſwoie ucinki,które on  fobie poczy- 
tu ieza  naywiększy dowcipnych wſzyft­
kich ilekroć w pofiedzeniu ftuchamy re- 
zonuiących, żółć fię nam przewraca,acz 
fię ich przecież rzadko nam ftyszeć zd a ­
rza,  a coż dopiero,  gdyby  częfto ci Zy-- 
zyfowie,iedno wſzyftko y iednoftayni« 
jak kamień młyńſki obracali  w konwer- 
ſacyach,  ani żadną m iarą  do  czego in­
nego da l i  fię zkierowaćj wolałby po­
d o b n o  każdy zanu rzyć  fię wiecznie W 
o d lu d n e y  o ſobnośc i ,  iak  ftuchać takich 
dy ſkurſow,

Zycie a za tym  y  obcowanie  ludzk ie  
p o trzebu ie  nie iakieyś odmienności W 
okolieznaściah ſwoich, tak iak ha rm o-



siia obeyść fig nie może b e z  rożnośc i  
tonow .  N i e  należy nam zawſze śmiać 
fię na wzor D em okry ta ,  ani też zawſze 
płakać kfzta i tem H e r a k l i t a ;  lecz we 
w ſzyf tk im  zachowaną bydź powinna 
iakaś a l te rna ta ,  bądź to  w o lbbnośc i ,  
bądź w konwćrſacyi z d rug iem i,  a to  
ie ſzcze  z tym  zawſze wymiarem aże­
b y  wſzyftko wedle czaſu, ił nigdy nic 
nad  to. N ic  tedy  ba rdz iey  me by łoby  
uciążliwego dla l u d z i ,  iak zoftawae w 
u y rzykrzoney  rozm ow  y zabaw iedno- 
f taynośc i ;  iako też  przeciwnie,  co nam 
W trudach  życia tego  czyni nie mał§ 
u lg ę ,  ieft to owa odmiana zabawy ie-  
d ney  po d ru g ie y ,  l u b  też  rozm ow y  
weſołey po fmutney,y rozry waiącey nas 
po takiey,która nam umyft zatrudniała.

O có tedy  w konwerſacyach ftarać fig 
p o t r z e b a ,  ieft to, żeby  umieć wſzyft- 
kiemu dogodzić ,  ftoſować fig do oſob 
y okoliczności.  Zgoła każda zabaw a  
ydy tkursu  materya marnieć  ſwoy p r z y ­
z w o i ty  y okreś lony czas, tak  iak każdy 
owoc ma ſwoią udzie lną  porę. Mówić 
s aw ſze  pow ażnym Katona to n e m ,  ieft
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to uciemiężać ftuchaczow; żartować za -  
wfze, ieft to  ckiiwość ſprawować w ftu-  
chaczu: mówić zawſze o naukach, i t f t  
t o  chcieć uczynić  z kompaniij ſz k o lę : a 
z  fluchaczow żakow:krytykować zawſze 
k nie  roz ſądn ie ,  lub  też  złośliwie  bar-  
dz iey  iak ſp raw iedliw ie ,  ieft to chcieć 
fię uſzczypliwym uczynić ,  a za ty m  o- 
mierzłym Zoilem &c. T rze b a  więc mieć 
zawſze w mowie wzgląd na to ,  a t y  co 
ſ i ę m o w i ,  było  w famą porę, ani tak 
bydź do mówienia p-zy wiązanym o rze­
czy iedney,  żeby  nie bydź gotow iey 
odftąpić,  k mowę zacząć o drugiey,ſko- 
ro  okoliczność wyciąga- W  tym przy- 
ſpo ſob ien iu  wchodząc do kompanii, w 
iedney  konwerſacyi nafzey zawierać fię 
będą wielorakie ſmaki,  iak w cw e y  
n iegdyś Jzrael i tom z n ieba zpu ſzczo-  
ney  mannie ,  która mogła y nakarmić 
każdego ,  y przypaść  do rozm aitych  
guftow.

je d e n  taki człowiek waży za fto o- 
wych, k tó rzy  umieiąc pięknie y d ługo  „ 
mowie o ty m ,  co ſami lubią, milcz? n»

tych
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tych  miaft iak proftacy, gdy  t rzeba  z 
d ru g iem i  zwrócić iuż  dylkurs w inn§ 
jaką ftronę : ci albowiem nie zdaią lię 
mieć więcey na nic giowy y ięzyka,tyl­
ko na iedno .  T e n  zaś ,  który ieft ſpo- 
ſo b n y  do wzięcia na fię nie iako rożney 
poftaci,  mimo iednak lekkości Proteu- 
ſ z a ,  potrafi z poważnemi poważnie,  z  
weſoiemi weſoło, z  ſm utnem i ku p o l i ­
tow an iu  y pociefze, y ſpracowanemi ku 
rozrywce,  a ze wſyftkiemi ku po trze ­
b ie ,  dyflcurs ſwoy kierować,  przez co 
l u b o  ieden ieft, przecież iednak ieft ni­
b y  wſzyftkiro wſzyftko, a za-tym doga­
dzając w ſzyftk im, p o d o b a  fię w ſzyft-  
k im .  T a k i  człowiek,  i e  tak rzekę, 
ieft rolkoſzą narodu ludzk iego ,  pon ie­
waż n ie  d la  ſamego ty lko fiebie y żyie 
y  myśli ,  ale przez  ſwoią grzeczność ,  
lu d z k o ść  y powolność ud z ie la  fię y 
d r u g i m , przyb ie ra  fię w tyle poftaci,  
i le  ich uczciwość ſpołeczności wycią­
ga. Y  toć  to  ieft, co w tak im  c z ło ­
wieku daie  poznać nie  poſpolice p rzy ­
m io ty  z  w ielkością  umyftu, różniącą 
go  od ow ych  maluczkich  ludeczkow ,

k t o -
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którzy w iedney zanurzywszy fię rze­
czy, na nic iuż więcey nie zofta ie w 
nich fiiy. T y m  iedno ftowkó^ w ym ó­
wione od kogo w inſzey m a te ry i  z a ty ­
ka gębę,  y z mownych n iem em i czy­
n i :  T am tem u zaś iedno  iakie iłowo w 
iakieykolwiek maceryi powiedziane od  
kogo z kompanii ,  haftem ieft ,  za  k tó ­
rym przeftaie ła two m ow y iedney  , 
wftępuie do  drugiey, nie maiąc nic wię- 
cey przed oczyma, gdy  konwerſuie  z  
drugiemi,  ty lko  aby fię do  każdego wo« 
l i ſ to ſowaf y wfyftkim dogodzi! .

W iem ia dobrze ,  że nie- zawsze t o  
mówić y c z y n ić  m am y,  co m ó w ię  y  
czynią  drudzy • ale też y to  w iem ,  ż e  
w konwerſacyach z ludźmi u czc iw em i 
iłosować t r z e b a  częftokroć y mowę y  
ſprawę do drugich .  T a m  nie ftoſować 
fię z innem i godzi ,  ba  raczey różnić fię 
ieszcze  od nich y wyłączać na leży ,  
gdzie  bydź towarzyſzem jednomyśl­
nym bez  narufeenia  praw Bolkich y lu ­
dzkich ,  bez  nadw erężenia  zdań  pra- 
wowierney religii  y charakteru poczci­
wości n ie m o żn a ,  lecz we wſzyftkich

konwer-
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konwerſacyach y  okolicznościach o- 

* w vch,\v  których ybogoboyność  y przy- 
fb y n o ś ć  uczciwym p rzy zw o i ta ,1 w zu- 
pe łney  ſw ey całości widzieć fię da ie ,  
nie mafz, takiey oſoby, kcoreyby na ten 
czas wzi?ść na fię nie  przyfhło , .  żeby  
być  człowiekiem y do  wſzyflkiego ſpo- 
ſobnym , y wſzyftkiemu dogadzaiącym. 
Można więc, g dy  tego t r z e b a ,  bydź 
częścią ſm utnym , częścią weſołym,czę­
ścią F ilozofem ,by le  nie Deiftą, lub Sce­
p tyk iem  n ie d o w ia rk ie m ,  częścią, g d y  
pora ,  Jowialif tą ,  by le  nie  t r e fn ik ic m : 
zgoła  ty m  wfzyftkim,czym okoliczności 
uczciwych przyiacioł,z ktoremi konwer- 
ſuiem, bydź nam każą lub pozwalaią .

Nie ſamym fobie albowiem żyiem, 
ale z p rzy rodzen ia  nafzego,  d o  ſpole- 
czności , do  towarzyftwa zrządzen i  ie-  
f t e ś m y ;  życie więc nafze tak dzie l ić  
m a m y , ażeby pierwſząy naygłownieyfzą 
onego część zoftawiwfzy d la  Boga y  
fiebie, d rugą poświęcić lu d z iom  na u -  
t rzym an ie  tey fpołeczności,  k tórą  mię­
d zy  nami uftanowie podoba ło  fig N ay-  
wyższego O p a t rznośc i .  utOT/*f

I A 4 E L L ,

C R A C O y l E N S I S


